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.11MIRDISCII?
W  taki i razie na piętrze, na którem był 
yenfort, nikogo więcej nie było?
Nikogo.
O ctórej godzin| położył się pan spać? 
Koło jedenaste’
"Izy w tym czasie nie słyszał pan żadnych 

ych szmerów w domu?
.e, żadnych — nastąpiła stanowcza odpo-

■ądanie, y opowiedział od samego początku 
o, wśród iakich okoliczności spostrzeżono 
z o jego pana, przedstawił jasno najdrobniej- 
żcgóły, nie przecząc sobie i nie gubiąc się 
y  zimniejszych taktach.

irzyjęły młode panuj w domość o tym 
i na . — zp' koroner, gdy kamerdyner 

i zeznania.
n. natychmiast pobiegły za nami i we- 
■J di:oju, w którym spełniono morderstwo, 

norze zrobiło się niedobrze na widok nie-

^  kie wrażenie wywarło to na drugiej pan-
— mu ,wa s’̂ > zdar  się, raiss Mary?
— ] ^ re mogę tego powiedzieć gdyż chodziłem po 
lę dli. inny Eleonory.
— Fa y przeniesiono pana Layenforta do sy- 
.ni?
— Zar z po ocrceniu pani z omdlenia.
— - Kiec yż panna Eleonora przyszła do przyto- 
ości?
— ATk. tce potem, jak skropiono jej twarz zi- 

ną wodą.
— Kto kazał przenieść nieboszczyka?
— Parma Eleonora; podeszła do zwłok, przy- 

em zadrżała całem ciałem i poprosiła pana Her- 
la, by przeniósł je razem ze mną i posiał zaraz

lekarzL. Spełniliśmy natychmiast prośbę pani.
— Czy udała się razem z panami do sypialni?
— Nie,.

v w tym czasie?
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Nie, jestem pev;ny tego, nie mylę się.
Widocżńejti było, iż przysięgłemu spodobała się 

skromność kamerdynera, który nie czuł się w pra­
wie sądzić o stosunkach panujących między jego 
państwem. Siadł więc z zadowoloną miną na swem 
miejscu i dał poznać, iż nie zamierza już o nic wię­
cej pytać.

W tedy zerwał się ze swego krzesła pierwszy 
przysięgły i zapytał:

— O której god W e otworzył pan drzwi 
w domu?

— Koło szóstej.
— Czy mógł kto potem wyjść z domu bez zwró­

cenia pańskiej uwagi?
F imasz wobec tego pytań"a z widocznym niepo­

kojem spojrzał na resztę służby, lecz zaraz rzekł 
z pewnością siebie;

—  ^ie, nie sądzę, by po szóstej godzinie mógł 
wyjść kto z domu niepostrzeżenie. Nie można prze­
cież podczas dnia wyskakiwać z pierwszego ®3 ;tra 
na ulicę — każdy musi iść po schodach. P.,nadto 
główne drzwi zatrzaskują si tak głośno, iż słychać 
to w całym domu, gdyby zaś chciał kto wyjść bo- 
cznemi dr n-;ami i przez ogród, to miisiatby prze­
chodzić koio kuchni, a t/tedy zobaczyłaby go ku­
charka.

Słowa te wywarły na wszystkich obecnych sil­
ne wrażenie. Dom był rano zamknięty ze wszystkich 
stron nikt potem z niego nie wychodził, morder-

więc należy szukać na-miejscu. Przysięgły, za- 
d :ący ostatnie pytania, ebejrzał się dokoła z miuą 
pełną zadowolenia i nie chcąc zapewne psuć ogól­
nego nastroju, siadł w milczeniu. Ponieważ nikt już 
więcej nie zdradzał ochoty do dalszych pytań, spy­
tał wtedy kamerdyner, który zaczął już tracić cier­
pi:wość:

— Czy pragnie jeszcze kto z panów pytać się 
mnie o co?

Gdy nikt się nie odezwał, westchnął z ulgą i po­
spiesznie skierował się do gtona służących, juk gdy­
by uradowany, że pozbył się wreszcie tego ciężkie­
go obo iązku. Rzuciło mi się to miniowe i w oczy, 
nie mianem jednak czasu rozmyślać nad tem, gdyż 
zaraz zaczęło się badanie mego znajomego sekreta­
rza, k tóT  był prawą reką nieboszczyka.

Heryę] wystąpił naorzóu z niną człowieka, któ­
ry zdaje sobif sorawo, iż od jego siów' zskeży ży­
cie iuD śmierć innych osób. Zewnętrzny jego spo- 
kói ; godność z jaką sio za ch o w y w a ł, zjednały mu 
uznani wszystkich i nawet mnie*'wydał oię nie tak 
antypatycznym, jak poprzednio. Wygląd jego byt 
taki iż nie przemawiJ ani za nim, cni przeciw nie­
mu; była to jedna z tych pospolitych twarzy, jakie 
spotyka się na każdym kroku. Człowiek ten musiał 
doznać r swem życiu więcej goryczy, niż radości 
i częściej patrzeć na ujemne strony życia, niż na 
dodatnie.

Koroner natychmiast przystąpił do badania.
— Pańskie nazwisko?
— James Trumeu Heryel.
— Ozem pan się trudni?
— Przez ostatnio osiem miesięcy pełniłem obo- 

wiazk prywatnego sekretarza pana L" /enforta.
— Pan zapewne ostatni widział go przy ży­

ciu ?
Przy tem pytaniu młody człowiek hardo podniósł 

głowę do góry i, rzekł:
— Wc e nie, nie ja! Pan chyba wziął mnie za 

■złowieka, który był jego zabójca
Podot-ic słowa wyglądały raczej na żart i ten 

sposób traktowania śledztwa, wywołanego tak tra­
gicznym wypadkiem, sprawił jak najgorsze wraże­
nie; og< ay nast śj zmienił się na niekorzyść bada­
nego. Widać t"”ło, źe i on to odczuł, mimo to je­
szcze wyżej podniósł głowę.

— lcialem zapytać się — powtórzył koroner 
oburzony taką odpowiedz’̂ , — czy był pan osta­
tnim z domowników, którzy widzieli pana Layenfor­
ta, zanim go zabiła uie wykryta dotychczas osoba?

Se. .etai skrzyżował ręce na piersiach. Nie mo- 
gierc domyślić sic, czy ruchem tym chce pokryć 
wstrząsające nim drżenie, czy tez zyskać tylko ua 
czasie, hy zebrać swe myśli

— Nie mogę dać panu stanowczej odpowiedzi — 
rzekł po iłiwffi z powagą. — Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ja ostatni widziałem go przy 
życiu, chociaż nie mogę tego twierdzić z »ewno- 
ścią, znajdując się zwłaszcza w tak wielkim domu.

Zauważywrzy, że obecnych nie zadowoliła jego 
odpowiedź, dodał:

— Obowiązki me wymagały nieraz, bym przj-
ii do niego i dość późnym wieczorom

Może nas pan poinformować, na czem wla- 
egały obowiązki sekretarza — spytał Ko- 

czyli inaczej mówiąc, akie zajęci» powie- 
t pan Layenfort?

— Dlaczego nie? Panu zapewne wiadomo 
że nieboszczyk posiadał ogromny majątek, a że cie­
szył się reputacyą człowieka nadzwyczr dobrego 
i uczynnego, przysyłano ia też całe stosy list w 
i próśb, które ja winienem był odczytywać, a nieraz 
i odpowiadać na nie. Jego osobista korespondeneya 
była zaznaczana specyalnym znakiem, którym odró­
żniała się od ogólnej. To- jeszcze nie wszystko. Pan 
Layenfort prowadził poprzednio handel herbatą, wsku­
tek czego bawił kilkakrotnie w Chinach i bardzo 
iuteresował się pytaniem, w jaki sposób możnaby 
zawiązać bliższe stosunki z tym krajem. Aby uła­
twić bliższe poznanie Chin, a zwłaszcza ich ludno­
ścią i parających tam zwyczajów, zaczął nawet pi­
sać na ten temat książkę. Moja pomoc w tej pracy 
ograniczała się tylk do tego, iż codziennie pisałem 
po ;rzy godziny pod ego lyktandem. Na ostatnią 
godzinę przychodziłem późno wieczorem między dzie- 
”iąK a jeuoaastą. Pan Layenfort był bardzo pun­

ktualny i lubił we wszystkim dokładność.
— M<" "i pi i, że pisai co wieczór pod jego dy­

ktandem. W  a t:m razie i wczoraj ró niez?
— Tnk, jak zawsze.
—  j o  pan móże nam powiedzieć o tem, jak się 

Layenfort czuł? Czy nie zauważył pan, by był czemś 
wzruszony lub zaniepokojony?

Sekretarz zmarszczył lekko bi wi i odpowiedział 
z namysłem:

— Ponieważ, o ile można sądzić, nie miał naj­
mniejszego pojęcia o tera, iż śmierć jego jest tak 
bliska -  to dlaczego miałby się wzruszać lub nie­
pokoić?

Koroner, -iezadowolony z tonu, w jakim świadek 
składał zezup,- a, skorzystał ze sposob lości i zwró­
cił mu ostrą uwagę:

■ -— Pański obowiązeK odpowiadać na pytania, 
a nie zadawać je!

— Bardzo dobrze. W ta1,;n  razie muszę powie­
dzieć że jeżeli pan Layenfort przeczuwał nawet 
swój bliski koniec, to nic mi o tem nie wspomina’, 
a nawet więcej niż kiedykolwiek zdawał się być 
przejętym swoją pracą. Ostatnie jego słowa, zwró­
cone do mnie, były następujące „Jeszcze przed u- 
pływem miesiąca książkę tę będzie można oddać do 
druku, prawda Jamesou Pamiętam je doskonale, 
gdyż właśnie tej chwili nalewał sobie wino; zwy­
kle przed ndaDiew się j»a fmaczynek wybijał kie.i- 
szeu wina. Miałem już wschodzić i oparłem rękę 
na klai ce, zatrzymałem się jednak i zekłera: —
Z wszelka pewność’ ą. — „Wobec tego napijmy się 
m pomyślność tej książki”, — dodał i nalał i mnie 
kieliszek. Ja ™y{ em odiazu, pan Layenfort tylko 
polov,e kieliszka. Gdyśmy go rano zastali nieżywe­
go, kieliszek stał jeszcze na biurku.

7,doczncm było, iż opou.adanie o ostatnich 
chwilach, spędzonych razem z nieboszczykiem, bardzo 
wzruszyło sekretarza: wyjął z kieszeni chustkę i o- 
tarł nią pot z czoła.

— Na pożegnanie — mówił on dalej — życzy­
łem panu Layenfort spokojnej nocy i wyszedłem 
z pokoju.

Koroner pozostał obojętnym na wzrusz se­
kretarza; popatrzył na niego uważnie i zapytał:

— A dokąd pan udał się potem?
— Do swego pokoju.
— Po drodze nikogo pan nie spotkał?
— Nikogo.
— Nie zauważył pan i n słyszał nieszczegól­

nego?
Głos sekretarza zdawało się iż drgnął, gdy od­

powiadał:
— Nie... nic...
— Niech pan zastanowi się jeszcze, panie Her­

yel, czy może pan z czystem sumieniem potwier­
dzić, iż istotnie nikogo pan nie spotkał i nic nie 
zauważył?

Na twarzy świadka malował . ę przestrach: dyfa 
razy twi. ra usta, jakby zamierzał coś powiedzieć,
oba jednak razy nie wydał z siebie ani jednego sło­
wa. Wreszcie rzekł z widocznym wysiłkiem:

— Rzeczywiście, spostrzegłem coś, była to je­
dnak taka drobnostka, iż ni e chciałbym nawet wspo­
minać o niej: wobec pańskiego nalegania przypo­
mniało mi się to teraz.

— Cóż to więc było?
— Jedne drzw’ były niedomknięte.
— W  czyim pokoju?

‘ — Miss Eleonory Layenfort. — Głos młodego
C'iov 'oka stał się tak cichym, iż leuwie go można 
było dosłyszeć.

— Gd: de ię pr ni# wtedy znajdowałeś, gdy
to z tyłeś 9

dać panu na to ścisiej odpowiedzi; 
z ?j^’ własnych drzwi, gdyż nie par

A A  /w ał sig po drodze. Gdyby nie
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